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Wzmocnienie władzy wykonawczej.
I .

Uchwalone przez Sejm zmiany w Konstytucji 
z 17 marca 1921 oznaczają poważne wzmocnie­
nie władzy wykonawczej, tj. władzy Prezydenta 
R zeczypospolitej  i rządu.

Dotychczasowa osnowa Konstyrucji w za­
kresie dotyczącym władzy wykonawczej uległa 
reformie w czterech punktach, z których dwa 
wzmacniają stanowisko polityczne Rządu wobec 
Sejmu, a dalsze dwa odnoszą się do wyposaże­
nia władzy wykonawczej w uprawnienia prawo­
dawcze, a więc w uprawnienia z natury rzeczy 
przynależne władzy ustawodawczej, czyli Sejmo­
wi, Senatowi.

Do punktów wzmacniających polityczną 
DOzycję Rządu wobec władzy u staw od aw cze j  za­
liczyć należy zmianę ait. 26, oraz 58 Konstytucji 
z 13 marca. Dotychczasowe brzmienie art. 26 
było następujące-

Sejm może się rozwiązać mocą własnej 
uchwały, "powziętej większością 2/3 głosów, 
'przy obecności połowy ustawowej liczby posłów. 
Prezydent Rzeczypospolitej może rozwiązać 
Sejm za zgodą 3/5 ustawowej uczby członków 
Senatu.

Równocześnie w obu wypadkach z same 
go prawa rozwiązuje się Senat.

Wybory odbędą się w ciągu 90 dni, od 
dnia rozwiązania. Termin ich będzie oznaczony 
bąuź w uchwale Sejmu, bądź w orędziu Pre­
zydenta o rozwiązaniu Sej.nu.

Nowe zaś brzmienie art. 26 zostało ustalo­
ne, jak następuje:

Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązuje 
Sejm i Senat po upływie czasu, na który zo­
stały wybrane.

Prezydent Rzeczypospolitej może rozwią­
zać Sejm i Senat przed upływem czasu, na 
kióry zostały wybrane, na wniosek Rady Mi­
nistrów umotywowanem orędziem, ednakże 
tylko raz jeden z tego samego powodu.

Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązuje 
Sejm i Senat przed upływem czasu, na który 
zostały wybrane, na podstawie uchwały Sejmu, 
powziętej większością 3/5 głosów przy obec­
ności conajmniej połowy ustawowej liczby po­
słów, łub na podstawie uchwały Senatu, 
powziętej większością 3/5 głosów, przy obec- 

. ności przynajmniej 3/5 ustawowej liczby sena­
torów.

Wybory odbędą się w ciągu 90 dni, od 
dnia rozwiązania, termin ich będzie oznaczony 
bądź w orędziu Prezydenta o rozwiązaniu Sejmu, 
bądź w uchwale Sejmu, lub Senatu.

Zmiana bardzo poważna dotyczy zarówno 
treści, jak i stylizacji, obu na korzyść władzy 
wykonawczej.

Dotychczas Prezydent mógł rozwiązać Sejm 
i Senat za zgodą 3/5 Senatu, co w praktyce było 
uniemożliwieniem rozwiązania Sejmu i Senatu, 
obecnie zaś Prezydent wraz z Rządem nie jest 
pod tym względem skrępowanym, jak tylko
0 tyle, że musi swój krok umotywować i może 
go uczynić tylko jeden raz z tego samego powodu.

Różnica w stylizacji wyraża się tern, że 
w każdym wypadku aktu rozwiązania Sejmu
1 Senatu dokonuje Prezydent, choćby nawet do- 
kowywał go w myśl własnej uchwały Se,mu, 
czy też Senatu o rozwiązaniu tych ciał.

O ile to chodzi o prawa Sejmu do rozwią­
zania się mocą własnej uchwały, to prawa te

zostały obecnie rozszerzone, bo poprzednio po­
trzebna była do tego uchwała powzięta większo­
ścią 2/3, podczas, gdy obecnie wystarcza uchwała 
powzięta większością 3/5. Piawa Senati) zostały 
w pewien sposób uszczuplone, a w pewien spo­
sób rozszerzone. Mianowicie dotychczas potrzebna 
była zgoda Senatu na rozwiązanie Sejmu i Se­
natu przez Prezydenta, a ODecnie otrzymuje 
Senat prawo wprawdzie samoistnie, ale z utrud­
nieniem, bo potrzebne dla ważności uchwały 
kworum, zostało podniesione z połowy na 3/5 
ustawowej liczby senatorów.

Postanowienia o rozwiązalności cial usta­
wodawczych mocą własnej uchwały, uważamy 
wogóle za niewłaściwe, bo nie mając praktyczne­
go znaczenia, gdyż do rozwiązania nigdy nie 
doprowadzają, dają one pol^do demagogicznych 
popisów stronnictw parlamentarnych.

Istotnie politycznie ważnem jest przyznanie 
Prezydentowi wraz z Radą Ministrów, czyli 
wogóle władzy wykonawczej prawo rozwiązywa­
nia ciał ustawodawczych. Mieści się w tern 
doniosłe wzmocnienie władzy wykonawczej, 
która w możności odwołania, się do opinji kraju 
w nowych wyborach, zyskuje silny oręż nacisku 
na Sejm.

Uzyskane przez zmianę art. 26 Konstytucji 
wzmocnienie władzy wynonawczej okaże się 
jeszcze dużo donioślejszem, gdy zestawimy je 
z pozycją, jaką zdobywa władza wykonawcza 
dzięki zmianie -art. 58.

Artykuł 58 Konstytucji z 17 marca dotyczy 
odpowiedzialności parlamentarnej Rządu przed 
Sejmem; dotychczasowe brzmienie było następu­
jące:

Do odpowiedzialności parlamentarnej 
pociąga ministrów Sejm zwyczajną większością. 
Rada ministrów i każdy minister z osobna 
ustępuje na żądanie Sejmu.

Obecnie, nie zmieniając powyższego brzmie­
nia, dodano doń na końcu nowy us tęp :

Wniosek żądający ustąpienia Rady mini­
strów, lub poszczegójnych ministiów nie może 
być poddany pod głosowanie na tern posiedze­
niu, na którem został zgłoszony.

Ten nowy ustęp przynosi bardzo doniosłą 
zmianę w stosunku Rządu do Sejmu.

Nie chodzi tu tylko o utrudnienie w głoso­
waniu wniosku o votum nieufności dla gabinetu, 
choć ł to ma bardzo ważne znaczenie. Ale sens 
dodatku mieści się w tern, że musi być wniosek 
żądający ustąpienia rządu, innemi słowy nawet 
wszelkie pośrednie wyrażenie przez Sejm swego 
niezadowolenia z gabinetu nie ma żadnego kon­
stytucyjnego znaczenia. Idąc dalej, należy uznać, 
że i odrzucenie budżetu przez Sejm nie może 
spowodować dymisji rządu; odrzucenie budżetu 
od uchwalenia zmiany art. 58 Konstytucji, trzeba 
traktować ściśle rzeczowo, że Sejm jest nieza 
dowolony z fachowej strony budżetu i żąda 
przedstawienia nowego projektu.

Aby zrozumieć jeszcze dobrze prawnicze 
i polityczne konsekwencje wprowadzonego do­
datku do art. 58 Konstytucji z J7 marca trzeba 
wziąć pod uwagę historyczny rozwój odpowie­
dzialności gabinetu przed parlamentem, czyli tzw. 
parlamentaryzm. Otóż zasada rządów parlamen­
tarnych wyrabiała się zwyczajowo i w konstytu­
cjach państw zachodnich nie ma ustawowego 
wyrazu. Ale właśnie ten fakt, że nie jest ona 
wyrażona w Konstytucji, jest do pewnego stopnia 
jej siłą, bo pojmowana tam jest ona bardzo

szeroko i pozytywnie, to znaczy w tym sensie, 
że gabinet musi się cieszyć zaufaniem parlamentu!

Nasza Konstytucja z 17 marca odpowie­
dzialność parlamentarną ujęła w ścisły przepis 
ustawowy, a tem samem ograniczyła ją do 
brzmienia tego przepisu. Przez uzupełnienie zaś 
tego przepisu nowym dodatkiem o potrzebie 
wniosku żądającego ustąpienia rządu, istota sto­
sunku rządu do Sejmu w Polsce uległa zasadni­
czemu przekształceniu. Wyrazić je można w ten 
sposób, że Rząd w Polsce nie potrzebuje już 
zaufania Sejmu, w szczególności więc jakikol­
wiek wniosek o uchwaleniu rządowi votum zau­
fania nie ma żadnego politycznego znaczenia.

Wniosek Sejmu, żądający ustąpienia gabineiu 
jest specjalnym aktem woli Sejmu, na podstawie 
którego decyduje się on wystąpić przeciw Rządowi.

Przez akt taki Sejm nie wyraża gabinetowi 
braku zaufania, jak to ustalił zwyczaj w państwach
0 ustroju parlamentarnym, ale swoją wyższą wolę 
w kierunku usunięcia gabineiu. Jest oczywistem, 
ze Sejm tu musi mieć wyraźne powody, co 
więcej pewne dowody winy gabinetu, jeśli taki 
akt podejmuje.

Różnica jak widzimy między obecnym, 
a poprzednim stanem rzeczy, jest zasadnicza.

Dzięki nowemu ujęciu konstytucyjnego 
stosunku Rządu do Sejmu i dzięki nadaniu pier­
wszemu prawa rozwiązywania drugiego, władza 
wykonawcza w Polsce zyskuje przewagę nad 
władzą ustawodawczą.

Ma to ważne Konsekwencje polityczne. Jak  
wiadomo, obóz narodowy poparł w Sejmie po­
wyżej przedstawioną reformę Konstytucji, dającą 
tak wielką siłę władzy wykonawczej. Zmianę 
art. 58 nawet sam obóz narodowy zainicjował 
(Zw. L. N„ i Piast). Obóz narodowy wychodził 
tu z założeń zasadniczych, że silny Rząd jest 
Polsce potrzebny.

Ta jest ;edna strona sprawy, ale jest i druga. 
Zmiany zostały dokonane za rządu p. Bartla
1 marsz. Piłsudskiego, za których największą 
odpowiedzialność ponosi Prezydent Mościcki. Ten 
Rząd będzie korzystał z nowych uprawnień 
Konstytucyjnych, od niego zależy praktyczne 
zrealizowanie zasad silnego Rządu. Akceptując 
dokonaną reformę konstytucji, przyjąi on na siebie 
rolę, jaką w myśl niej ma władza wykonawcza 
do spełnienia. Winien o tem dobrze pomyśleć 
i o tem ciągle pamiętać! Dr. W, Ś .

Niepodległa Polska, ciesząca się wolnością, 
pragnąca dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek, aby 
rośli i żyli na niej synowie, sławę jej przynoszący, 
otula się po raz trzeci w krótkim czasie, kirem 
żałoby. Zmarli niedawno Żeromski, Reymont, 
a oto teraz nadleciała żałobna wieść, o śmierci 
Jana Kasprowicza w Poroninie w dniu 1 sierpnia.

Jan  Kasprowicz urodził się 12 grudnia 1860 
w Szymborku na Kujawach w Wielkopolsce, 
w chacie chłopskiej. Kształcił się na uniwersyte­
cie w Lipsku i we Wrocławiu, gdzie jako student 
za udział, ruchu ludowym na Śląsku siedział 
przez 6 mies. w więzieniu pruskiem. W r. 1880 
ogłasza pierwsze swoje poezje, od r. 1888 do 
1900 pracuje w Kurjerze Lwowskim, od 1901 —
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1910 wrSłowie Polskiem, następnie zostaje po­
wołany na katedrę historji literatury powszech. 
w Uniwersytecie Lwowskim.

Z utworów znane są takie jak :  „Z chłop­
skiego zagonu", „Krzak dzikiej róży", „Giną­
cem u światu", „Salve Regina", „Księga ubogich", 
nad to  mnóstwo przekładów jego, z utworów 
obcych języków, greckiego, angielskiego, niemie 
ckiego, włoskiego, gdyż tyloma biegle władał.

Urodzony pośród pięknych Kujaw, kolebki 
polskości, widowni znanej walki z germanizmem, 
wyniósł stamtąd Kasprowicz uznanie dla mocy 
tego ludu, miłość dla jego wierności, pojęć, 
tradycji, żywiołowego pędu, uczuć i moralności, 
ukochał przyrodę i nią się zachwycał, a pierwia­
stki te rozszerzyły się i ukształtowały duszę 
poety, który też z elementów pieśni ludowej 
stworzył najpiękniejsze swe dzieła, czerpał nat­
chnienie ze źródeł ziemi, oddał wielkość i piękno 
w takich barwach, jak mało kto w literaturze 
polskiej.

Śpiewak duszy ludowej, piewca doli i nie- 
doi- chłopa, mimo to nie idealizuje go, nie wy­
odrębnia z całości społeczeństwa, jako klasę, 
mającą piawo do szczególnych względów, owSzcm 
ukazuje w wieśniakach ludzi, posiadających 
wspólne wszystkim popędy, słabości, wady.

„Szare chaty, nędzne polsnie chaty, jak się 
z wami zrosło moje życie" woła poeta, pełen 
p.zejęcia, mający obrazy wsi, w której się uro­
dził, przed oczami, odczuwający ją, wnoszący 
w swą poezję najgłębszy ton i najszerszą skalę 
uczuciową. W  młodzieńczem uniesieniu zapewnia : 
„Jest  w ludzie siła niespożyta, zbawienie leży 
pod siermięgą, jak ta w popiele skra ukryta", -  
którą „trzeba rozdmuchać i ucieleśnić utajoną 
siłę w kształty świeże".

Kochając wieś, tern więcej kocha przyrodę, 
zespala się z nią, rozpływa wprost w jej wiecz­
nie pięknem, ożywczem życiu, poświęca jej tyle 
miejsca w swych poezjach, na każdym kroku 
hołd jej składa. W nim „rodzi się wieczorny 
hymn duszy od cichych pól, od rżysk i rzecz­
nych pobrzeży", On wiosnę „czuje w sobie, jak 
kwiat krople rosy w swoich komórkach od­
czuwa" — „uświęcon twym chrzęstem zmieniam 
się cały, za giestem twej miękkiej ręki idę".

Ale Kasprowicz to nie tylko artysta, lecz 
i głęboki myśliciel, który w swych poetyckich 
utworach poruszał najgłębsze problematy bytu 
człowieka, czując się przewodnikiem, prowadzą 
cym tłum ludzki w swoiem „myślącem sercu", do­
ciekając głęboko wielu zagadek w życie wcho­
dzących. Umysł wszechstronny i bogaty odczu­
wał bezpośrednio wszystkie drgnienia, bole, po­
loty i nadzieje myśli ludzkiej, usiłował przemie­
nić „ślimaczy żywot w twardy bój", wlewał 
w społeczeństwo otuchę, podnosił i podniecał do 
czynu słowami; „My przeżyci, nieprzeżyci. naszą 
pierś rozpiera ból, lecz w tym bolu nie wyczer- 
pań, nie rozkładu mieszka jad — życie drga 
w nim mocą mocy... A w potężnym chorale 
wszechludzkiej skargi (Ginącemu światu, i Salve 
Regina) przygniecionej niedolą i swą słabością 
ludzkości, Kasprowicz wola do Niebios o znisz­
czenie Zła, obalenie piorunem panującego na 
ziemi Szatana.

We współczuciu dla rodziny, w bolu z po­
wodu takiej straty łączy się cały naród polski.

Prezes ministr. Bartel nadesłał do p. Ka- 
spi u wieżowej depeszę; „Przejęty do głębi śmier­
cią śp. Męża pani, nad którą boleję z całym na-

X. Dr. J ó z e f  Jałowy.

Moja podróż do Włoch.
(Ciąg dalszy).

T a rvis io - Wenecja.
Życie publiczne i prywatne koncentruje się 

na słynnym placu św. Marka. Jest to ogromna 
przestrzeń, otoczona z trzech stron rządowemi 
budynkami między innemi i pałacem królewskim, 
a jedną stroną dochodząca do morza.

Tam są władze rządowe i komunalne, tam 
zbiera się co wieczór publiczność, tam zabawy, 
największe kawiarnie i restauracje, prześliczne 
wystawy sklepów.

Dwa razy w tygodniu gra tzw. Banda mu- 
nicipalis (muzyka miejska), złożona z 6U ludzi, 
którzy stojąc na osobno ustawionej estradzie 
dają koncert, którego równie pięknego nie sły­
szałem.

Wogóle Włoch muzykę kocha, śpiewać 
lubi, często śpiewa w domu, na ulicy, na statku, 
lepsza restauracja musi mieć co wieczór mu 
zykę, składającą się z pianina, skrzypiec, buso, 
wionczeli itp. 7 lub 8 osób. Ale nie w tern duch, 
ale w tern, że ten lud muzykę kocha.

Nasz Albergo Nationale miał obok siebie 
stały teatr, kino itp. Codzień pełno było tłumów, 
choć teatr stanowiły dwie osooy lub trzy, a mu­
zykę pianino ze skrzypcami. Zabawa trwać co­
dziennie musiała do godz. 12 i miała pełno wi­
dzów, siedzących na polu.

Ale żeby już dokończyć o sztuce, to powiem, 
że sztuka tam jest czemś odmiennem, niż u nas.

Sztuka jest naturą Włocha. On domu nie 
postawi bez planu, musi tam być artyzm, ani 
kieliszka nie ozdobi bez planu, wszędzie wybija

rodem polskim, wyrażam pani w imieniu narodu 
i własnem najgłębszy żal i współczucie. Na ręce 
wdowy wysłali zaraz depesze p. Prez. Mościcki 
i Marsz. Piłsudski, a na posiedzeniu Sejmowem 
w dn. 3 bm. prezes Głąbiński imieniem Zw. 
Lud.-Nar. oddał hołd Zmarłemu, jako wielkiemu 
poecie i członkowi stronnictwa.

/?. K.

P r a w o —L e w o .
Społeczeństwo nasze, analogiczne do spo­

łeczeństw innych narodów, rozpada się na dwa 
wrogie sobie obozy. Rozpad ten dokonuje się 
od połowy XIX wieku i wcześniej lub później, 
gdy rozpad ten dokona się w zupełności, dojść 
musi do śmiertelnych zapasów, w których jeden 
obóz musi pokonać obóz drugi.

Obozy te, to dwa światopoglądy. Jeden to 
światopogląd socjalistyczny, ufundowany na teorji 
Marxa, drugi, to światopogląd chrześcijański 
oparty o encyklikę Papieża Leona XIII „rerum 
novarum“ ogłoszony w r. 1891, w trzydzieści 
lat po wystąpieniu Marxa.

Zasaanicze tezy światopoglądu m a k o w ­
skiego są :  1) międzynarodowość, 2) indyferen- 
tyzm, a nawet walka z religją, 3) walka z kapi­
talizmem, 4) walka z własnością prywatną i ze- 
socjalizowanie warsztatów pracy, w pierwszej 
iinji warsztatów pracy użyteczności publicznej 
(fabryki, kopalnie itp.).

Zasady światopoglądu opartego na ency­
klice rerum novarum są wprost przeciwne i tak: 
a) idea narodowa i służba dla narodu, b) po­
szanowanie wiary i oparcie wszelkich poczynań 
człowieka na zasadach wiary, c) współpraca 
pracy z kapilalem, d) własność prywatna.

Pierwszy z tycn światopoglądów przyjęty 
przez obóz lewicowy; drugi przez prawicowy. 
Każdy z tych obozów ma jeszcze różne odcienia, 
które nadają charakter programowy pojedynczym 
stronnictwom politycznym. W naszem społe­
czeństwie na światopoglądzie chrześcijańskim 
oparte są stronnictwa : Chrzęść. Dem., Zw. Lud. 
Nar., P. S. L. Piast, Chrz. Nar. i Kat. Lud. -  
.ia światopoglądzie marxowskim: P. P. Socjal., 
Str. Chł., Wyzw. i Komuniści, którzy idą naj­
dalej, albowiem do skomumzowania wszystkich 
dóbr i warsztatów wytwórczych, a temsamem do 
zupełnego zniszczenia wszelkiej własności pry­
watnej.

Na tych zasadach dokonuje się rozdział ca ­
łego społeczeństwa, apostołowany przez powyż­
sze stronnictwa ! o zwycięstwo jednych lub 
drugich zasad musi przyjść kiedyś do walnej 
rozprawy. Zwyciężyć musi ten światopogląd, 
który gwarantuje najwięcej szczęścia doczesnego 
jednostce, społeczeństwu i narodowi.

Międzynarodowość, a idea narodowa.
W krwi każdego Polaka leży nie między­

narodowość, lecz idea i ukochanie narodu. Mi­
łość Ojczyzny szła w spadku z ojca na syna 
od czasu utraty niepodległości, podsycana i użyź­
niana krwią poległych w walkach powstańczych, 
dręczonych po więzieniach, rozstrzeliwanych po 
cytadelach. A jakkolwiek z naszej religji chrze­
ścijańskiej wynika miłość całej ludzkości, to 
miłość ta może sięgać tylko do granicy, w ja­
kiej nie ponosimy osobiście jako naród szkody. 
Marx neguje miłość narodową, głosząc brater­
stwo ludów, choćby nawet ze szkodą własnego

się piękno na pierwsze miejsce. Włoch sztukę 
kocha, nią się chełpi, poważa. Iież sztuki przed­
stawia się w budynkach hoteli, albo pływalnych 
pałaców. Te ostatnie to arcydzieła, które tak 
trzeba zwiedzać, jak u nas np. Wawel.

W zewnętrznem zachowaniu się Włochów 
wobec publiczności zaszły zmiany: niema dzia­
dów (lazaronów). Gdzie się one podziały ? To 
cud. A jednak . go dokonał il duce Mussolini. 
Dawniej przed każdą gondolą, statkiem, stał 
dziad i kijem przytrzymywał do brzegu gondolę, 
a gdy mu gość za tę niepotrzebną usługę nie 
zapłacił, to ów dziad-beształ, klałi wyzywał gościa. 
Dziś to już nie istnieje. Dziadów niema, czasem 
tylko się trafią inwalidzi, ale ci i w Wiedniu żebrzą.

Drugiej innowacji dokonał Mussolini, że 
moralność podniósł; dawniej na placu św. Marka 
wieczorem uczciwy człowiek nie przeszedł, by 
nie był zaczepiony, dziś swobodnie może prze­
chodzić, bo Mussolini kazał przepędzić tę mię­
dzynarodową bandę lekkich kobiet, tu grasującą.

Zakończę to moje sprawozdanie rzutem na 
szkolnictwo weneckie, potem dorzucę parę zdań 
o cenach.

Szkolarza interesuje szkolnictwo, dawniej 
byłbym poszedł do gimnazjum, dziś postanowi­
łem się przypatrzeć szkole powszechnej. Jest 
ona municipalną, jak w Austrji. Czechach i Niem 
czech i dzieli się na 1 - 3 ,  3 —6, 6 - 8 .  A więc 
bywa 3 klasowa, 6 klasowa i 8 klasowa. Kura­
torem jest w Wenecji pref. Dusso, człowiek 
młody, który napisał mi polecenie ochotnie, aby 
zwiedzić szkołę.

Poszedłem do szkoły na S. Stin, obejmu­
jącej wszystkie typy. Byłem na lekcjach geo- 
metrji w piątej klasie, gimnastyce w 4 i litera­
turze w 8 klasie.

państwa i obywateli, jak to ostatnio mieliśmy 
przykład na stanowisku PPS. w stosunku do 
strajku w Anglji, w którym PPS. oświadczyło 
się za utrudnieniem wywozu naszego węgla, mi­
mo 300 tys. bezrobotnych, a więc ze szkodą 
własnego państwa i obywateli, byle tylko w myśl 
międzynarodówki poprzeć strajk.

Dla nas więc tylko idea na.oaowa jest je­
dyną, gdyż w pomysłowości narodu i pomyśl­
ność jednostki leży.

Indyftrentyzm , a nawet walka z religją.
Znaną jesl walka obozów lewicowych prze­

ciw kościołowi i przeciw sakramentom, a tem­
samem przeciw wierze. Rozumiemy tę walkę, 
gdy wiemy, że obozy lewicowe albo są w zu­
pełności kierowane, lub stoją pod przemożnym 
wpływem żydów i masonerji. Jeślibyśmy nie wy­
chodzili nawet ze stanowiska dobra duchowego, 
lecz z punktu narodowego i państwowego, to 
łatwo na historji udowodnić, że tylko przywią­
zanie do wiary i kościoła potrafiło nas w cza­
sach porozbiorowych uchronić od wynarodo­
wienia, zachować maximum uświadomienia i mi­
łości narodowej, zatrzeć przynajmniej ideowo 
podział dzielnicowy i zachować nas zdolnymi 
do wskrzeszenia obecnej państwowości i niepod­
ległości. Wystąpienie obozów lewicowych prze­
ciw sakramentowi małżeństwa i nierozerwal­
ności małżeńskiej, ma za cel podważenie fun­
damentu rodzimego, najważniejszej jednostki 
w życiu społeczeństwa i narodowem. Nie świę­
cenie niedzieli i nie potrzeba obowiązkowego 
chodzenia młodzieży szkolnej do kościoła jest 
dalszym etapem zakusów zdemoralizowania, a tem­
samem osłabienia narodu.

Obóz prawicowy jest głęboko przekonany, 
że tylko silne opowiedzenie się za wiarą utrzy­
ma w spoistości i mocy cały naród polski.

Walka z kapitalizmem.
Na walkę tę patrzymy od chwili powstania 

lenistwa polskiego. Kapitalizmu u nas wogóle 
nie było, bośmy rozdarci, pod zaborami gnę­
bieni, ani wielkiego handlu, ani wielkiego prze­
mysłu rozwinąć nie mogli. A tymczasem już 
pierwsze nasze rządy i pierwszy Sejm przez nad­
mierne świadczenia socjalne, przez ustawę za­
braniającą pracować i nakładającą kary za pracę, 
podcięły tak fundamenty naszego bardzo skrom ­
nego kapitału (fabryki i kopalnie), że dzisiaj ma­
my z górą 300 tys. bezrobotnych i 2 do 3 dni 
pracy w tygodniu po fabrykach. Encyklika rerum 
novarum głosi wprost przeciwną zasadę, wspoma­
gania się wzajemnego pracy i kapitału, wystę­
puje przeciw  wyzyskiwaniu pracy, lecz i przeciw 
niszczeniu kapitału. Każdy zdrow o Ynytią, y przy­
zna, że jestto jedyna droga dobrobytu jednostki, 
do dobrobytu ogółu.

Zniesienie własności prywatnej.
Idealna zasada dla próżniaków, nicponi i pi­

jaków żyć kosztem drugich. Łatwo się tez przyj­
muje ta teza i wśród wszystkich, którym się 
pracować nie chce. Jako  pierwszy szczebel wy­
suwają lewicowcy zagrabianie cudzej własności 
bez odszkodowania i to im jedna zwolenników 
wśród tych, którzy nic nie mają, a bez pracy 
i oszczędności chcieliby pizyjść do majątku. 
Wyzwolenie i Sir. Chł. postawiło sobie za za- 
czelny punkt programu wywłaszczenie bez od­
szkodowania, mimo, że wiedzą, iż to prowadzi 
do bolszewi/mu, ale to jest wędka dla bezkry­
tycznego i nieuświadomionego tłumu. Własność

Dzieci równych godzin nie mają. Niektóre 
godziny mają po 60 minut, inne po 30, 4b itp. 
Dyrektorem jest poważny człowiek Aleksander 
Freusi, autor kilku dzieł pedagogicznych, lat 
około 60, z pensją 1500 lirów (2'50 =  1 Zł) 
drożyzna tu wielka. Skończył studja —cbok ma­
tury uniwersytet padewski i ma egzamin profe­
sorski.

System w szkole jest czysto klasowy, nawet 
od 6 - 8  niema fachowości. Nauka stoi wysoko. 
Nauczyciele, by zostać kierownikami, muszą 
ukończyć 5 klas szkoły powszechnej, 7 lat se­
minarium (scuola normalis-magistralis), iść na 
dwa lata na uniwersytet i tu zdać egzamin nau­
czycielski. Inni mogą uczyć po skończonej ma­
turze tylko na wsi w 1 - 3  klasowej szkole. 
Szkoła ma kino, przyrządy gimnastyczne, ale na 
na ogół w poglądzie są słabsi, profesor mówi do 
kilku lub jednego urzniia, choć wszyscy uważają.

Wenecja ma takich szkół kilkanaście oprócz 
gimnazjów i seminarjów, które podlegają nie 
gminie, ale rządowi. Nauczyciele ze szkoły po­
wszechnej są obowiązani do godzin 25, z uni­
wersytetem mogą mieć zniżkę —zależy to od lat 
służby.

Ceny jak we Włoszech. Drogo. Je  się tu 
kiepsko, ryby nie zawsze pewne, mięso rosoło­
we do rzadkości należy, jakieś oliwne pieczenie itp.

Śniadanie kosztuje 6 lirów, obiad J 5 - 2 5 ,  
kolacja tam bywa obfitsza, więc tak samo 
1 5 -2 0 ,  1. poczt, kartka 75 centimów do Polski, 
list 1-25

Wina tu piją dużo, nie ażeby się upić, ale 
by się pokrzepić po pracy, stądi liter, pół litra 
wydają sklepy ogromnie dużo.

Następny list poślę z Padwy, Florencji, Pizy 
i Lukki. (C. d. n.
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prywatna jest świętością uznaną przez chrześci­
jaństwo, bo ona daje podstawę do pracy, zapo­
biegliwości i oszczędności, atemsamem do przy­
sparzania majątku narodowego. Bezprzecznie, że 
w interesie państwa leży stworzyć warunki takie, 
aby każdy, p>-zy osobistych kwalifikacjach, mógł 
mieć własny warsztat pracy (reforma rolna, 
udział pracowników w przedsiębiorstwach itp.) 
lecz bez zbójeckiego naruszania własności pry­
watnej, któryby się zaczął na najbogatszym, a nie 
skończył nawet na średnio zamożnym. To też 
encyklika rerum novarum i na niej oparte stron­
nictwa prawicowe własność prywatną za niena­
ruszalną uznają.

Podajemy tę krócićtką charakterystykę obu 
stających już dzisiaj do walki światopoglądów 
lewicowego i prawicowego. Zwycięstwo zależeć 
będzie od społeczeństwa, za którym światopo­
glądem się opowie. Przy rozważaniu ma mieć 
na myśli nie tylko swój osobisty interes na dziś, 
ale interes i dobrobyt dzieci i pokoleń, interes, 
dobrobyt i egzystencję narodu i państwa. Nie 
wątpimy, że chrześcijańskie i polskie społeczeń­
stwo tylko za światopoglądem prawicowym pójść 
może i pójdzie.

N a stro je .
Że „w niebie coś się zepsuło" zaczynam 

i ja wierzyć, patrząc na te zmiany atmosferyczne, 
na te płacze niebios, tak hojnie nas deszczem 
obdarzające. Wyjechał, ludziska na wsie, siedzą 
w Babicy czy innych miejscowościach, mokną, 
patrzą przez szyby chałup na strugi wody — 
ochota, radość gdzieś odleciała, a Wisłok wzbie­
rający mętem fal i grozą zalania nie daje wnet 
nadzieji na kąpiel w słonecznych blaskach słońca. 
Półbuciki z pod szafy skromnie zapytują o przy­
czynę zapomnienia, uśmiechają się do pięknej 
nóżki pny Zosi czy Wisi, wabią, nęcą cieniuchną 
skórką i swą „trwałością" w te roztopy. Jasne 
suKienKi, jak zdrzemnęły się temu dwa tygodnie, 
tak ani rusz je z szaf wydobyć, a pogardzane 
płaszczyki cały dzień dostępują honoru parado­
wania w nich gwoli próby trwałości podczas 
ulewy. Mamy nie mogą utrzymać w karbach 
dzieci, które prowadzą bierny opór niezadowo­
lenia, grymasów, niszczą buciki, wylatują na 
dwór, a szopy i stajnie ich pełne -  wciskają się, 
włażą w każdą dziurę, czy zakamarek, bo co 
je obchodzi deszcz, błoto, co tam wytrzymałość 
obuwia, iub ubrania — to troska nie ich, co 
najwyżej kieszeni rodziców. Ojcowie mężowie, 
przyjeżdżający z biura mają tern trudniejsze za­
danie wniesienia na krótką chwilę tyle nastroju 
pogodnego, aby świat kobiecy nie wyrywał się 
napowrót do miasta, nie chciał skracać pobytu 
ofiarnego, przetrzymał tę porę, która „już“ musi 
się SKończyć, a wtedy i słońce i kąpiele i wy­
cieczki... Mężczyzna wolność kocha — nie dzi­
wota. ie  raz w rok wyzwolony choćby z naj­
słodszych więzów usiłuje sobie przez krótki czas 
przypomnieć ją czy w ciszy mieszkania, czy 
w przekroczeniu zakazu bufetowo-barowego.

Z uzdrowisk również narzekania płyną i na 
niepogodę i zdzierstwo. Pojechała taka Diedna 
jedynostka ludzka chora, uciułała sobie ostat­
nim wysiłkiem ofiary trochę -grosza, nie dojadła, 
zapracowała s>ę poza godzinami urzędowemi, 
wysłała żonę chorą, dzieci anemiczne. I oto 
otrzymuje list za listem -  stojący w tak rażą­
cej sprzeczności z- reklamą, jaką dzienniki inspi­
rowane, płatne za to robią — w którym każda 
litera mówi o tragedji pobytu, niedomagań, walki 
ze zdzierstwem, brakiem urządzeń apatją władz 
a bezczelnością właścicieli pensjonatów.

Te ogonki od 4 rano przy kasie biletowej 
w Krynicy, te kąpiele do lu  wieczór, te 14 zło­
tych dziennie w pensjonacie prócz wydatków na 
kąpiel, doktora i jazdę — czyż nie odbiją się 
na bycie tylu jedynostek, dla których uzdrowisko 
nie jest terenem flirtu i pokazywania strojów, 
lecz ostatn m może ratunkiem, zaczątkiem na­
dzieji powrotu do zdrowia ?

A na  wsi u rolnika ? Tam zaczyna — a oby 
wnet skończyła — znowu klęska roztaczać swe 
ponure skrzydła i ukazywać widmo stodół za­
pełnionych słomą, ale nie zbożem. Rolnik to 
twarda natura, stalowe nerwy — ale gdy tak 
w tym czasie dzień po dniu leje, gdy kopice 
pławią się w falach wody, czernieją, a ziarnka 
już zaczynają kiełkować, zgubę wróżąc -  wtedy 
nie radziłbym się nikomu na oczy pokazywać 
gospodarzowi, zaczynać z gospodynią, widzącą 
już w przyszłości całą tkankę wzmożonych kło­
potów, niedostatku, walki jeszcze większej niż 
dotąd z twardym losem.

Deszcz leje — choć barometry jakby się zmó­
wiły, wskazują na pogodę.

A przecież nie wszyscy na tę płaczliwą 
porę tak narzekają. W okresie tym czytałem 
kilkanaście listów, kilkadziesiąt kartek, pełnych, 
unoszenia się rad  cudownością pory „rad nie] 
bem w mgły urocze otulonem", „nad brzęczę” 
niem w szyby ukojnem, przytulnem kropli deszczu", 
nawet „nad błotem, które czarne i zwarte w swej 
masie mówi tak wiele o ukochaniu ziemi, z któ­
rej powstało". Widziałem wśród ulewy dużo 
twarzy zadowolonych, dziękujących strugom 
deszczu, że pozwolił im podczas przechadzki 
wspólnie, silnie trzymać rączkę parasola i nisko

go opuszczać na głowy. Słyszałem takie wes­
tchnienie: och, żeby deszcz najdłużej padał bo 
w płaszczyku nowym mi do twarzy, a sukienki 
jasnej nie mam.

Tak — czytałem widziałem i słyszałem — 
ale pisały i mówiły to osoby, których dusza nie 
zna jeszcze ciemnicy życia twardego, sercu się 
zdaje, że nitki złote zwisają wśród cierni, 
a w błysku rozmarzonych ocząt, czy porywie 
młodzieńczym mieści się rozwiązanie najtrud­
niejszych zagadek bytu. Erka.

h o m d  non nzipt k o r z y ś c i ?
Awanse żydów w armji.

„Oaz. Por. Warszawska" podaje interesu­
jące szczegóły o roli oficerów-żydów z departa­
mentów sądownictwa i intendantury w majowym 
przewrocie. Pułkownicy Liebkind-Lubodziecki 
i Menkes-Mecnarowski, aresztowali po wybuchu 
rokoszu swego szefa, gen. Grubera, oraz kap. 
Heydukowskiego. Po rokoszu obaj żydzi zostali 
n a  stanowiskach. W intendanturze rządzą: ppłk. 
Landau-Zapolski, ppłk. Goldwasser, mjr.Hochstimm, 
por. Goldmann. Ppłk. Goldwasser został szefem 
biura badań Dep. VII, mjr. Hochstimm jest kiero­
wnikiem biura badań w D. O. K. I., ppłk. Landau- 
Zapolski jest szefem intendantury rejonowej.

„Pod jego rząaami — pisze „Gaz. Por. 
Warsz." -  intendantura ma obecnie w niedzielę 
całodzienne urzędowanie. Cóż Landaua mogą 
obchodzić święta katolickie 1 Pewne zas światło 
na gospodarkę pana szefa rzucić może fakt, 
że zakupuje on siano u dostawcy Brunsztajna 
(oczywiście żyda), w cenie 14.85 Zł za centnar, 
gdy cena rynkowa wynosi 8 Zł. Aie ppłk. 
Zapolski-Landau korzysta z wysokiego popar­
cia gen. Krzeminskiegu-Friedmana".

Ten ostatni, jeden z najwybitniejszych przy­
wódców konspiracji, przed rokoszem został po 
gen. Piku przewodniczącym Najwyższego Sądu 
Wojskowego.

Czyż można się dziwić, że żydzi chwalą 
rząd?  I czy można się dziwić, że mimo wszystko 
żądają równouprawnienia przy dostawach? 
1 czyż można się oburzać, że w kwestjach hono­
ru oficerowie zależni są od sędziów, którzy 
złamali przysięgę, a do tego żydów?

2egluga Wisła — Bałtyk.
Celem uchronienia polskiej linji żeglugowej 

morskiej pomiędzy Tczewem i innemi portam1 
została została zawiązana spółka z ogr. odpow- 
w której udział biorą następujące kopalnie w ęgla : 
Sosnowieckie Towarzystwo Kopalń Węgla, To­
warzystwo Saturn, Warszawskie Tow. Kopalń 
Węgla, towarzystwo Czeladź, oraz inżynier 
Teodozy Nosowicz.

Spółka postanowiła sobie za zadanie wzmo 
żenle eksportu węgla, rozbudowę i rozwój 
nowego polskiego morskiego portu w Tczewie, oraz 
utworzenie polskiej morskiej linji żeglugowej. 
Dla zrealizowania tych zadań spółka objęła 
zorganizowany przez inż. Nosov icza punkt prze­
ładunkowy w Tczewie i przekształciła go na 
port morski. W tym ćfelu rozszerzone zostały 
tory kolejowe, a obecnie po nabyciu odpowied­
nich urządzeń są w pełnym toku roboty, zmie­
rzające do zmechanizowania masowego przeła 
dunku węgla z wagonów na statki morskie. Po 
uskutecznieniu tych robót w połowie lipca roku 
bieżącego zaolność przeładunKOwa portu w Tcze­
wie będzie wynosiła od 3000 do 5000 tonn na 
dobę.

Urządzenie portu w Tczewie jest w całości 
oparte na inicjatywie kapitałach prywatnych, 
a mianowicie inż. Nosowicz wniósł jako wkład 
rzeczowy swoje tereny z punktem przeładunko­
wym, kopalnie zaś dostarczyły środków na roz­
budowę. Ponadto spólnicy na własne ryzyko 
i własnemi środkami przeprowadzili próby do­
prowadzenia statków morskich do Tczewa 
z pominięciem Gdańska, a mianowicie przez 
ujście Wisły przy Schievenhorst do portów Mo­
rza Bałtyckiego. Próby te stwierdziły kompletną 
możność nawigacji tą drogą i obecnie został 
ustalony regularny ruch - statków.

Nie potrzeba wyjaśniać, jak doniosłe zna­
czenie ma nowopowstała placówka w życiu 
gospodarczem Państwa; tutaj zaznaczymy tylko: 
a) że umożliwia ona zwiększenie eksportu węgla 
poza zdolnością przewozową Gdańska i Gdyni 
o 750.000 do 1 milj. tonn rocznie, b) że dzięki 
temu zwiększa się dopływ walut zagranicznych 
do kraju o prawie 1 milj. Ł. rocznie, c) że daje 
możność powiększyć w zagłębiu węglowem ilość 
zatrudnionych robotntków o poważną cyfrę 
600.000 do 700.000 dniówek przy zwiększeniu 
wywozu węgla już o 500.000 tonn rocznie, co 
wydatnie zmniejszy wydatki Państwa na zapomogi 
bezrobotnym, d) że da pracę paruset robotnikom 
w Tczewie, a więc zmiejszy się na Pomorzu 
ilość bezrobotnych, którzy z zazdrością patrzą 
na znaczne zarobki robotników portowych 
w Gdańsku. W dalszym rozwoju swej działalno­
ści spółka jest zdecydowana i to w najbliższym 
czasie zdobyć własny tabor dla pizewozu tran­
sportów węgla zagranicę pod polską banderę, 
wzamian taboiu dziś dzierżawionego od przed­

siębiorstw zagranicznych. Da to następujące 
korzyści dla rozwoju gospodarki kraj.: a) przewóz 
pół milj. tonn rocznie pod obcą banderą przy 
średnim frachcie po 7 szylingów za tonę powo­
duje rocznie wywóz zagranicę 175.000 Ł. opłat 
przewozowych morskich. Przy własnym taborze 
i opłacie załogi w walucie polskiej, spółka zao- 
szczędz, dla kraju prawie całą tę sumę, gdyż 
jedynie zagraniczne opłaty portowe będą uiszcza­
ne w walucie obcej, b) przewóz własnym taoo- 
rem uniezależni eksport polskiego węgla od 
zmienności frachtów morskich, ustabilizuje koszty 
przewozu, co dodatnio wpłynie na kalkulację cen 
węgla eksportowanego z Polski i ułatwi ekspan­
sją węgla polskiego na rynki zagraniczne, 
c) stworzy podstawę dla rozwoju polskiej mary­
narki handlowej na zdrowych poastawach, gdyż 
kopalnie, które przystąpiły do spółki, zapewniają 
temu przedsiębiorstwu żeglugowemu stały tonnaż, 
co jest najważniejszym warunkiem rozwoju przed- 
sięDiorstwa żeglugowego, a) stworzy właściwe 
pole działalności dla rzeszy wychowariców 
Szkoły Morskiej w Tczewie, na które wyszkole­
nie fachowe Rząd łoży znaczne ofiary, a którzy 
aotąa nie znajdują pola do praktycznego zasto­
sowania zdobytej wiedzy, e) wreszcie dla celów 
obrony Państwa wytworzy zastęp jednostek po­
mocniczych w postaci holowników morskich, 
które służyć mogą jako traulery. W B. B.

K R O N I K A .
♦ ------------------------------------------------------------------ ą,

Nowość! Wyszła w Drukarni Udziałowej 
książka X. Dr. Józefa Jałowego, opisująca koro­
nację Cudownej Statuy Matki Boskiej z Przeczycy. 
W książkę wchodzi 10 ilustracyj wybitnych 
osobistości, biorących udział w koronacji. Ksią- 
ka jest do nabycia u p. Uzarskiego, oraz w Dru­
karni Udziałowej i kosztuje 3 Zł.

Dodatkowe wpisy do kl. I Pryw. Szk. Handlo­
wej odbędą się 31 sierpnia od godz. 3 — 5 pop. 
Egzamin wstępny 1 września od godz. 3.

Szkoła rolnicza żeńska w Albigowej ogłasza 
wpisy na kurs gospodarczy trwający od 15 
września 1926 do 15 lipca 1927. Program nauki 
obejmuje praktyczną naukę wiejskiego gospo­
darstwa kobiecego i naukę teoretyczną, obejmu­
jącą dział nauki ogólno-kształcącej i fach.»wej. 
Prócz nauki otrzymują uczenice staranne wycho­
wanie oparte na zasadach religijno patrjotycznych
1 ogładę towarzyską. Przyjmuje się uczenice od 
lat 15 — 25 mające ukończoną szkołę powszechną 
lub bez jej ukończenia za egzaminem wstępnym. 
Za utrzymanie w internacie szkolnym płaci się 
miesięcznie 30 Zł. Podania o przyjęcie z dołą­
czeniem świadectwa szkolnego i moralności, oiaz
2 Zł wpisowego przysyłać należy zaraz do Za­
rządu szkoły rolniczej w Albigowej pow. Łańcut.

Opłaty szkolne. Ministerstwo Oświaty wpro­
wadziło jednoi azowe opłaty szkolne w państwo­
wych szkołach średnich, jako taksę administra­
cyjną w roku szkolnym 1926/27 w wysokości 
45 Zł od ucznia. Z kwoty tej mają być pokryte 
wydatki na opał, światło i uboczne wydatki ad­
ministracyjne. Taksa 45 Z! może być wpłacana 
w 2 ratach półrocznych, a to pierwsza rata 
w terminie do 5 grudnia, druga zaś do 5 marca 
1927. W wyjątkowo w uwzględnienia godnych 
wypadkach termin zapłaty może być przesunięty 
w pierwszem półroczu do końca grudnia, *aś 
w drugiem do końca maja.

Walka z religją katolicką w Meksyku. W  nie­
dzielę odbyły się w kościele parafjalnym po 
sumie modły błagalne za katolików, prześlado­
wanych przez rząd w Meksyku. Ojciec św. po­
lecił we wszystkich kościołach w całym świecie 
katolickim odprawić modły za uciśnionych i prze­
śladowanych katolików zamieszkałych w Meksyku 
z powodu ustawy mającej wejść w życie z dniem 
1 sierpnia br. Oczy wszystkich katolików są 
zwrócone na wypadKi rozgrywające się w tern 
państwie.

Zwinięcie D. 0. K. w Przemyślu. Minister­
stwo Spraw Wojskowych nadesłało w zeszłym 
tygodniu pismo do Dowództwa Okręgu Korpusu 
Przemyśl w sprawie likwidacji tegoż. Tak więc 
od szeregu miesięcy wentylowane pogłoski o roz­
wiązaniu D. O. K. X. stały się rzeczywistością. 
Likwidacja D. O. K. nastąoiła ze względów 
oszczędnościowych, a przynależne P. K. U. zo­
staną przydzielone do D. O. K. Lwów i Kra­
ków. Rzeczą jasną, ze miasto Przemyśl, które 
od szeregu lat było siedzibą licznej załogi woj­
skowej, n.ezmiernie odczuje stratę władz wojska, 
gdyż stanie się prowincjonalnym miastem, gdzie 
mch handlowy znacznie podupadł.

Fala drożyzny na targu. Od niejakiego czasu 
daje się zaufażyć ogromne podrożenie artykułów 
spożywczych, a to jaj, drobiu, jarzyn, owoców 
itd. Po bliższem rozejrzeniu się skonstatowałam, 
że produkta ze wsi są masowo wykupywane 
przez handlarzy 1 przez tychże sprzedawane po 
cenie podwójnej i więcej. Przyjrzyjmy się co się 
dzieje na rynku, oraz na gościńcach wiodących 
do miasta. Całe fanagli przekupniów, przekupek 
i handełesów, formalnie wydzierają kobietom 
z koszyków i z wozów towary, płacąc ceny 
minimalne. Na całym rynku siedzą tylko przeku­
pki, które ceny ustalają i giełda ta ceny nie zniży.
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W  dodatku jarzyny, ogórki, jaja, masło, są wy­
kupywane przez źydków z Katowic i wysyłane 
na Górny Śląsk. Apelujemy, by władze, 
zarządziły jak we wszystkich miastach, aby prze­
kupnie produKta wiejskie wykupywać mogli dopiero 
po 10 godzinie tj. po zaspokojeniu kupna przez 
mieszKańców miasta wprost u producentów ze wsi.

Przepis ten był dawniej i u nas przestrze­
gany i można było wszystko u kobiet wiejskich 
nabyć, niestety dziś nawet dla kobiet wiejskich 
miejsca na rynku niema.

Prosimy by Starostwo, Migistrat, Policja 
zajęły się tą piekącą sprawą, by wstrzymać te 
orgje drożyzny.

Wykupywanie na targu przed urzędownie 
oznaczoną godziną przedmiotów powszedniego 
użytku, a to jaj, drobiu, jarzyn, owoców i t. d. 
celem dalszego zarobkowego pozbycia, jest prze­
kroczeniem z art. 18 z 2 lipca 1920. Poz. 449 
Dz. U. R. P. Nr. 67. Olma.

Ze sportu. „Resovia sen. z r. 1919/20“— 
„Resovia 1“ 4 : 2 .  Był to interesujący mecz, po­
nieważ z jednej strony występowali nieczynni 
już obecnie, niektórzy już ociężali dawni gracze 
„Resovii“, z drugiej zaś młodzi adepci futbalu, 
stanowiący obecnie reprezentacyjną drużynę biało- 
czerwonycn. Z przebiegu pierwszej połowy gry 
można było wnioskować, że seniores pobici zo­
staną na głowę. Tymczasem jednak rutyna wzięła 
górę i seniores odnieśli zasłużone zwycięstwo. 
Zawody poprzedziła uroczystość pożegnania Od­
chodzących graczy przez ich młodszych zastęp­
ców i przedstawicieli Klubu.

Co grają kina? „Kino Muzeum*1 wyświetla 
wspaniały film pt. „Miłość Arabki14, prócz tego 
wesoła komedja w 6 aktach z Chralem Chapplinem-

Samobójstwo. Posterunkowy Beściak z ko­
misariatu P. P. w Rzeszowie zamieszkały w Sło- 
cinie, 29 bm. wychodząc w nocy z domu rze­
komo do służby, pożegnał się z żoną i mało­
letnim synem ze słowami, że to jego ostatnie 
pożegnanie. Zaniepokojona żona, rano udała się 
do Rzeszowa, by dowiedzieć się czy mąż jest 
faktycznie w służbie, jednak niestety nie zastała 
go, ani też przez cały dzień nie zgłosił się_. 
Wreszcie 30 lip. przed poł. przynieśli mieszkańcy 
Słociny wiadomość, że Beściak popełnił samo­
bójstwo w lesie w Słocinie. Prawdopodobnie 
przyczyną samobójstwa depresja i długi, które 
zaciągnął na budowę dontu, którym nie długo 
się cieszył, gdyż od pioruna zapalił się i dosz­
czętnie zgorzał.

Wybuch miny w Rudniku. W Rudniku nad 
Sanem w magazynie amunicyjnym z niewiado­
mej przyczyny nastąpił wybuch miny, wskutek 
czego zostało kilku zajętych tam pracowników 
ciężko pokaleczonych. Ciężko pokaleczony Fran­
ciszek Połomski został odesłany do szpitala do 
Lwowa celem przeprowadzenia operacji, zaś 
mniej rannymi zajęli się lekarze w Rudniku. 
Śledztwo w toku celem zbadania i ustalenia 
przyczyny wybuchu.

Właściciel odzyskał skradzione rzeczy. W dniu 
15 lipca okradziono Wojciecha Pihę w Sucho- 
rzowie obok Tarnobrzega. Wydelegowany wy­
wiadowca z Rzeszowa wynalazł w części skra­
dzione rzeczy w powiecie sandomierskim, a to 
ukryte na polu w stercie słomy, gdzie właśnie 
wymłócono zboze. Sprawcy kradzieży są już 
znani, jednak ukrywają się w lasach sandomier­
skich i dotychczas nie zostali ujęci.

C zyja zguba? Dnia 28 lipca posterunkowy 
tutejszego Komisarjatu, pełniący służbę na dworcu 
kolejowym, znalazł na torze kolejowej na stacji 
kol. w Rzeszowie bal około 50 metr. materji 
na raglany. Niezawodnie materja ta została skra­
dziona z przechodzącego wagonu z towarami, 
a sprawcy spłoszeni nie mając czasu zabrać 
ciężko zapracowanego łupu, zoiegli. Znalezioną 
maierję złożono w Urzędzie ruchu celem odda­
nia właścicielowi, a za sprawcami poczyniono 
poszukiwania.

Dwa rabunki na drodze. Na drodze z Kol- 
buszowy do Sędziszowa dnia 28 lipca zostali 
napadnięci i obrabowani przez 2 bandytów bracia 
Schiffmanowie z Kolbuszowy. Następnego dnia 
tj. 29 lipca na gościńcu prowadzącym z Kolbu­
szowy do Mielca równie 2 opryszków napadło 
w dzień na Jakóba Silbera z Kolbuszowy, któ­
rego obrabowali zabierając 200 Zł i 9 dolarów. 
Zachodzi podejrzenie, że są to ci sami sprawcy, 
którzy w tych stronach grasują. Wydelegowany 
wywiadowca z Rzeszowa niezawodnie wyśledzi 
sprawców i odda do ukarania.

Skradzione dolary wracają do właściciela.
Onegdaj donosiliśmy o kradzieży 820 dolarów 
na szkodę Blatka Kazimierza w Stanach. Wy­
słany z Komisarjatu Policji wywiadowca p. Ko- 
nieczkowski na śledztwo w sprawie tej kradzieży 
po kilkudniowym pobycie, ujął sprawców, a to 
braci Józefa i Ignacego Gałkę, że Stanów, któ­
rych przyaresztował i odstawił do aresztów. Rów­
nież udało mu się całą skradzioną kwotę 820 
dolarów odebrać i poszkodowanemu Blatce 
zwrócić. Nauczony doświadczeniem Blatek. jak 
łatwo dolary można stracić, chyba nie zechce 
dolary w komorze chować, ale na to są kasy 
i banki.

Kradzież p rzy okienku pocztowym. Dnia 2 
bm. rano podczas nadawania pieniędzy w kasie

urzędu pocztowego przy okienku, nieznany 
sprawca skradł Hermanowi Glasbergowi kupcowi 
w Rzeszowie kwotę 3C0 Z ł. Mimo natychmiasto­
wych poszukiwań sprawcy i skradzionych pie- 
nięuzy nie znale? iono.

Czarna niewdzięczność. Onegdaj niejaka S. 
Feigenbaum zamieszkała w Rzeszowie, przyjęła 
na noc przejezdną Brandlę Ledeberg iwę z No­
wego Sącza. Jakież było przerażenie Feigenbau 
mowej, gdy rano spostrzegła kradzież 100 do 
larów, a że nikogo więcej w domu nie było, 
więc podejrzywa o przywłaszczenie Lederbergowę, 
która za gościnę i nocleg czainą niewdzięcz­
nością się odpłaciła. Ledebergową przyareszto- 
wano i oddano sprawę Sądowi do rozstrzygnięcia, 
w jaki to tajemniczy sposób znikły dolary.

Przytrzym anie kieszonkowca. Dnia 30 lipca 
na targu został przytrzymany przez posterunko­
wego Senenblic Israel Wolf ze Strażowa na go­

rącym uczynku, gdy wyciągnął Malce Htrzig 
z Radomyśla Wielkiego 7 Zł z kieszeni.

Kradzież roweru. P. Ungcheuer pozostawił 
rower marki francuskiej obok sklepu Turbina 
przy ul. Grottgera i wstąpił do tegoż sklepu po 
zakupno to .a n i .  Wyszedłszy z z kilka chwil ze 
sklepu nie zastał już swego roweru i dowiedział 
się i d przechodniów, że widzieli jakiegoś gościa, 
który szybko odjechał rowerem w stronę Kol­
buszowy. Przypuszczalnie rowerzysta ten na 
skiadzionyrn rowerze zechce zrobić rekord szyb­
kości jazdy na przełaj, a jako nagroda wędrowna 
pozostanie iower, gdyż po przychwyceniu po­
wędruje do kozy, ale bez roweru.

Na biedne dzieci miasta Rzeszowa, zamiast 
kwiatów na trumnę śp, Adamowej Midowi- 
czowej, składają Bronisławowie Markiewiczo­
wie 25 Zł.

O G Ł O S Z E N I A .

Pracownia i skład kołder
wykonuje według zamówień

kołdry na puchu, wełnie i wacie.

yjmuje ko W  V

Ceny przystępne.
Rok

założenia
1887. Robert Donth

W R Z E S Z O W I E .

Wykonanie staranne.
Nr.

Telefonu 
95.

iii Na sezon owocowy!!!
Słoje zw yczajne i hermetyczne

we wszystkich wielkościach 
oraz papier pergaminowy do wiązania słoi

—  poieca ——

SK Ł A DN IC A  K O t E K  A O L I U E Z Y E H
w Rzeszowie.

Do naoycia we wszystkich filjach.
2 - 4 158

Z A K Ł A D  KRAWI ECKI
POD FIRMĄ

Eustachy Kotowicz
przy ul. 3-go Maja L. 30. 

poleca swe znane z szyku i elegancji, 
UBRANIA CYWILNE, WOJSKOWE, MUNDURKI 

STUDENCKIE 
jakoteż dla Przewielebnego Duchowieństwa 
tak z własnego jak i dostarczonego materjału.

N a  s k ł a d z i e :  

materje z pierwszorzędnych fabrykąb.e„ ii?1, 
i zagranicznych, oraz czapki wojskowe stu­

denckie i urzędowe własnego wyrobu.

rai i iimwit luiiuisii Ikmle.
Obsługa szybka i rzetelna.

N a  r a t y  
DLA PP. OFICERÓW URZĘDNIKÓW 

c e n y  p r z y s t ę p n e .

W TANI i DOBRY OPAŁ
zao pa trzyć  się moi na obecnie 

w Spółce Handlowej
„ J  E  D  N  O  Ś  Ć “

Rzeszowie, ulica Krakowska
(obok rampy kolejowej). 

Wyłączne zastępstwo węgla 
Komunalnych kopalń jaworznickich S. A. 
na powiaty: Tarnów, Rzeszów i Przemyśl.

W

M T  R A T U J C I E  Z D R O W I E l ^ H
Najsłynniejsze św ia tow e powagi lekarskie stwierdziły, 

że 75°/o chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Cliory żołądek je s t  główną przyczyną pow stania na j­
rozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew  i tw orzy  

złą przemianę materji. 
stynuu od 41 lot w -auyr.

Z I O Ł A  Z GÓR HARCU Dra LAUERA
jak to  stwierdzili prof Berlinsk, uniw ersyte tu  Dr. V. 
Leyden, Lr. Martin, Dr. Hochfiootter i wielu innych 
wybitnych lekatzy są idealnym środkiem dla uzdro­
wienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenia/ są 
niezastąpionym środkiem przeczyszczającym, uła tw iają 
funkcje o rganów  trawienia, wzmacniają organizm 

pobudzają apetyt.
Zioła z gór Harcu Dra Lauora usuw ają  cierpienia w ą tro ­
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidaine, 
reum atyzm  i ar tretyzm , bóle głowy, w yrzu ty  i liszaje. 
Zioła z yór Harcu D r Lauera zosiały nagrodzone na 
w ystaw ach  lekarskich najwyższemi ocznaczeniami 
i złotemi medalami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, P a­

ryżu, Londynie i wielu innych miastach.
Tysiące podziękowań’ otrzyma« Dr. Lauer od osób 

wyleczonych.
Cena 1/2 pudełka Zł I SO, podwójne pudełko Z ł 2.50. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Uwaga: Wystrzegać się bezwartościowych naśladow- 

nictw.
Reprezentant na Polskę :

JÓ Z E F  GROSSMAN, Warszawa, Chmielna 49.

Najlepsza pasta do obuwia.

Dom murowany przy ulicy Lwowskiej
Nr. 19 do sorzedania. Wiadomości udziela Dr. Opolski 
w Stanisławowie. 153.

Pomocnik handlowy
czny, sumienny, z bardzo dobremi świadectwami, 
przyjmie posadę sw Rzeszowie, lub okolicy na skrom, 
nych w arunkach. Może prowadzić samoistnie hande- 
lub Kółko rolnicze. — W iadomość w  Administracji.  I,

D"cio miesi?czny samica, w dobre ręce 
w w I U Ł U I  do odstąpienia, bez w ynagrodzen ia  
Wiadomość w  urzędzie stacyjnym S taroń iw a 163

ę t a n i c ł a u #  ^ ł o r  ur- 18¥ l . w Trz<ianie.J  ■ U I I I > i a i V  iI I C I  unieważnia zgubione p a­
piery w ojskowe w ydane  przez P. K. U. Rzeszów. 161

~Wojciech Ustrzyski w Chmielniku,
unieważnia zgubioną książeczkę w ojskow ą w ydaną  
przez P. K. U. Rzeszów. 162

Józef Wachs
przez P. K. U. Rzeszów.

unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę inwalidzką wrydaną 
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